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m o ^ e  w y w o ł i ć  p r z e w r ó ć  w  d o t y c h c z a s o w y c h  s t o s u n k a c h
W o b ec  toczących  się  w  os ta t­

nim  m iec.ącu  sporów  na tem at 
r e o rg a n iza c ji ży c ia  akadcm . :kie- 
go , w obec w ysu n ięc ia  na p lan 
p ie rw s zy  w szy s tk ich  zagad n ień  
t e j  tak  w ażn e j, a jedn ocześn ie  spe 
c y f ic zn e j d z ied z in y  ży c ia  społe­
czeń stw a , p rzea zła  p raw ie , że Dez 
echa sp raw a  d la  u regu lo w an ia  ży  
c ia  ak ad em ick iego  p ie rw s zo rzęd ­
n ego  zn aczen ia , k tó ra  m oże na 
d łużczą m eię  da sw o je  r e zu lta ty  
—  sp raw a  o rg a n iza c ji p o m o cy 'd la  
m ło d z ie ży  akadem ick ie j.

M ia n o w ic ie  w  dniu 31 m a ja  od ­
b y ło  s ię  zeb ra n ie  R ad y  N a c ze ln e j 
T -w a  P r z j ja c ió ł  M łod z ie ży  A k ad e  
m ick ie j. N a  tym  zeb ran iu  u stą ­
p ił ze sw ego  s tan ow iska  d o tych ­
cza sow y  p rezes  te j in s ty tu c ji, gen . 
H u b ick i, a na je g o  m ie jsce  zosta ł 
w j  b ra n y  b y ły  tr zy k ro tn y  rek to r  
P o lite ch n ik i W a rs za w sk ie j p ro f. 
dr. A n d rze j P szen ick i, v -p reze - 
s tm  zosta ł ks. p ro f G rabow sk i, 
k u ra to r  B ra tn ie j P om ocy  U n iw e r ­
syte tu  W a rs za w sk iego .

Z m ian y  te  są bardzo is to tn e  d la 
d a ls zego  ro zw o ju  in s ty tu c ji, 

k tó ra  dotychczas, d zięk i całem u 
s ze re go w i p rzyczyn , zyska ła  sobie 
ja k n a jfa ta ln ie js zą  op in ię.

N ie  chcę w ch o d z ić  w  w y lic za n ie  
i  om aw ia n ie  is to tn ych  p rzyczyn , 
d la  k tórych  m in J ę d rze jew ic z  po­
s ta n ow ił zam knąć zagad n ien ie  po 
m ocy  od s ta rszego  spo łeczeń stw a  
d la  m ło d z ie ży  akadem ick ie j w  ra ­
m ach je d n e j ty lk o  o rg a n iza c ji,  
p ó lu rzęd ow e j, ja k ą  je s t  T -w o  
P iz y ja e ió ł  M ło d z ie ży  A k a d em ic ­
k ie j , n a da ją c  mu jed n ocześn ie  
p r z y w ile j w y zs ze j u żyteczności 
p u b lic zn e j.

T .  P . M . A . stan ęło  na stan ow i 
sku, że  pom oc jaką  m a n ieść m ło 
d z ie ży  akadem ick ie j d a je  mu je ­
dn ocześn ie  p raw o  do w p ływ an ia  
na b ie g  ży c ia  m łod z ieży . D la  te g o

A p e l  B r a t n i a k a
Akaae.mij Górnicze]

S tow arzyszen ie  S tu den tów  A- 
kadem ii G ó rn ic ze j zw ra ca  s ię  z 
go rącym  ape lem  do w szystk ich  
ty ch  in żyn ierów  gó rn ik ó w  i hu t­
n ików , k tó rzy , bęaąc studentam i 
k o rzy s ta li z p om ory  m a te r ia ln e j 

S tow arzyszen ia , b y  ze ch c ie li w  
m o ż liw ie  jak n a jszyb szym  czas ie  
skom unikow ać się z  S ek c ją  B ra t 
n e j  Pom ocy, ce lem  u regu low an ia  
sw ych  zobow iązań , ew en tu a ln ie  
b y  ze ch c ie li w p łacać  je  na konto 
P .K .O  405157.

S to w a rzy s zen ie  S tu den tów  A ka 
dem ii G órn icze j w ie r z y  głęboko, 
że  s ta rs i k o led zy  zro zu m ie ją  sw ój 
ob ow ią zek  w obec obecn ie  stuci!u- 
ją c y ch  n iezam ożn ych  stu den tów  
i r e g u 'u ją c  sw e zobow iązan ia , u- 
ła tw ią  p rz y jś c ie  im z pom ocą

tpż usił jw an o  n a rzu c ić  organ iza -|  zm ien iać  n a staw ien ie  m łodzieży , in d yw id u a ln ość  p ro f. F szen ick ie - 
c jom  akadem .ck im  ca ły  szreg- p  ju ż  w żadnym  ra z ie  n ie  w o ln o  go i je g o  b ezkom prom isow ość po- 
sw ych  p og ią d ów  na ich  d z ia ła ł- do tego  ce lu  dążyć d ro gą  tak iego, zw o li mu na sam odzie ln e  k ie row a  
noś ■ i nak łon ić  w  taki, czy  in n y  czy  in n ego  p rzeku pyw an ia  m ło- n ie d z ia ła ln ośc ią  T -w a  d la  dobra 
sposób d «  podporządkow an ia  s ię^ d z ie zy . T a iu e  pos tęp ow an ie  to  p o lsk ie j m ło d z ie ży  akadem  ck ie j a 
je g o  pro jektom . W yw o ła ło  to t a k i , p rosta  d roga  do d em ora lizow an ia  p ien iąd ze  na pom oc m łod zeży  zb ie  
skutek, że  m ięd zy  T . P . M. A . a ch a rak te rów  słabych , a w yw o ła - ran e z pośród  spo łeczeń stw a  j sa-

n ia  odrazy i n iech ęc i u lu d z i s ił- m ej m ło d z ie ży  będą n apraw dę  na

Ringraf Jasnogórski
w  S a n a t o r i u m  A k a d e m  ckt n

m łodzieżą  p ow sta ła  p rzepaść, k tó­
r e j n ie  da ło  s ię n iczem  usunąć, a 
taktyka T .P .M .A ., p o le ga ją ce  na 
u za leżn ien iu  św iadczeń  od w y p e ł­
n ien ia  kon kretnych  ju ż  w arun­
ków , s taw ian ych  p rzez  T -w o  w y  
w o ła ło  stan  w o jn y  z  m łodzieżą .

M ożn a  stan ąć na stanow isku , 
że b ę a n e  s ię u d z ie la ło  m łod z ieży  
pom ocy w zam ian  za tak ie , czy  in ­
ne z je j  s tron y  św iadczen ia , je d ­
nak n ie  b ęd z ie  to w ów czas  pom oc 
b ezin teresow n a , d la  te g o  t t ż  w  
tym  w ypadku  n a leży  to śm ia ło  i 
w y ra źn ie  pow ied zieć , W  tak im  w y  
padku n ie  m ożna p rzez  nadan ie 
T . P  M . A . p rz y w ile ju  w y żs ze j 
uży teczn ości u n iem oż liw ia ć  p ow ­
s taw an ie  in s ty tu c ji społecznych 
K tćreby b ez in te reso w n ie  n io s ły  
m ło d z ie ży  pom oc.

T rzeb a  pam iętać, że m łod zież  
akadem icka  m a sw o je  id ea ły , k tó­

rym  służy i ca łe  sw e życ ie  tak  in ­
d yw idu a ln e  ja k  i zb io row e, o rga . 
n .zu je  w  m yśl tych  za leżeć  Ź e  te 
za ło żen ia  są n ie jed n ok ro tn ie  
sp rzeczn e z  dążen iam i jednostek , 
czy  grup naw et, to tru dno Tak  
jes t i z tem  s ię trzeb a  pogodzić .

nych i o rga n iza c ji zd row ych .
W  ch w ili obecne j w ięc , gd y  k ie ­

row n ic tw o  T  P . M . A . p rzesz ło  
w  ręce  cz łow ieka , k tó ry  ca łą  sw o­
ją  dotych czasow ą  d z ia ła ln ośc ią  
dał m łod zieży  akadem ick ie j do­
wód. że p o tra f i i chce, zach ow u ­
ją c  ca łk ow .tą  n ie za leżn ość  w  
sw ym  postępow an iu , p ra cow ać  
d la dobra m ło d z ie ży  
k ie j, n a leży  w  p ie rw szym  rzęd z ie  
zm ien ić  ao tycn czasow e K ry teria , 
rząd zące  postępow an iem  T . P . 
M . A .

W  s tru k tu rze  o rg a n iza cy jn e j 
T . P . M  A, is tn ie je  ca ły  sze reg  
b łęd ów  zasadn iczych , k tó re  w in ­
ny t y ć  w  czas ie  m oż liw ie  jakn a j- 
k ró tszym  usun ięte, jednaK że na

pom oc d la n ie j obrócone.

Du. 23 m aja , jako w  roczn icę  
Ś lu bow an ia  Jasn ogórsk iego , odby 
ła  t ię  w Sanatoriu m  A kau em ic  
kim  w  Zakopanem  podn ios ła  uro­
czystość  p ośw ięcen ia  i za w ies ze ­
n ia  r y n g ra fu  w  k a p lic y  sanato­
r y jn e j.  P o  u roczys te j M szy  św. 
i w sp ó ln e j K om u n ii św., m ie jsco ­
w y  ks. dziekan  dokonał aktu po­
św iecen ia , poezem  zeb ran a  w  ka­
p lic y  m łod z ie ż  p o w tó rzy ła  ro tę  
Ś lubow an ia.

W  im ien iu  R ek tora  U m w ers jn e  
tu J a g ie llo ń sk ie go  p rzem ó w ił ks 
dr. Salam uoha, a w  im ien iu  C en­
tra ln ego  K om ite tu  kol. W oźn ic jc i. 
N a  zakoń czen ie  odśp iew ano „B o że  
coś P o lsk ę ".

M ie jsco w e  spo łeczeń stw o z w ie l  
ką ży c z liw o śc ią  odn iosło  s ię  do 
u roczys tośc i i n ie w ą tp liw ie  ró w ­
n ież nada l d a rzyć  będz ie  b w % 
sym patią  m łodzież, p rzys tęp u ją cą  
do r e a liz a c ji Ś lubow an ia

Mlicjn Kcncńska Akademiku u Gdańsku
Z  o k a z j i  1 5 - l e d a  p o ż y t e c z n e j  p l a c ó w k i

Nawiązując do obchodu 15-iecia 
istnienia sodalicji Mariarisidej Alta­

nka °m ic - w  Gdańsku poniżej podaje­

m y krótki je j ryr historyczny: 

jucadenucka Sodaucja Mariańska 
w  Gdańsku została założona w  dniu 
10 grudnia 1922

is to tn ie js ze  w a d y  d otych czasow e

na-za łoźeń  T -w a  i te  m ogą  być  
ty ch m iąst usun ięte.

M ozę  s ię  n ’ ek tórym  w ydaw ać, 
że tak  s iln e  zw ią zan ie  T -w a  z po­
lity k ą  M . W . R. i O. P . ja k ie  d o - l “ ,

, . , . . stopniowego ,
tych czas  m ia ło  m iejsce , m oże m e  n -w L
p ozw o lić  na zb y t Bzybkie zm ia n y ,;

Praca Sodalicji na wewnątrz i zew­
nątrz zyskała sympatię i poparcie 
gdańskiego społeczeństwa polskiego, 
to też w  roku 1927 powstaje Koło 
Sympatyków S M. A , któro do dnia 
dzisiejszego usilnie wspiera moralnie 

Założyło ją  kilku 1 materialnie naszą organizację. So- 
dalicja bierze udział we wszystkich 
zj, izdach sodalicji akaaemików w 
Polsce, sama zaś organizuje w  Gdań­
ska w  r. 1928 podczas Zielonych 
Świąt zjazd sodalicji akademickich;

Organizacja nabiera coraz większe 
go  znaczenia, gdy w  r. 1932 jako Ko­
lo M isyjne poc* prezesurą kol. Alek- 

I może niż na innych uczelniach, zanied siewicza organizuje zjazd akademie

młodych kolegów, ożywionych du­
chem sodalicyjnym, nabytym jeszcze 
lia ławie szkolnej. N ie  mając stycz­
ności z życiem narodowym i relig ij-

, , , . .  . . . . n i m  blismej O jczyzny, w  ciężkich
to trzeń a  czasu. N a to m .a s t n a j-  warunkach jnatenakiych i obciążeni

pracą naukową, ora* społeczną, stu- 
tk w ią  w  sposobie w yk on yw an ia  ^  PeUtechlriki Wań&kiej bardziej

W  w ypadku  zaś, gd y  s ię chce jedn ak  n a leży  w ie rzy ć , że  s iln a
wreszcie zupełnego ich

„ S t e ł n ' 8  my Śluby J i s n o g ó r .k i e "
W?lka u charakter młodeco pokolenia

P r z y  w sp ó łu d z ia le  C en tra ln ego  
K om ite tu  S lu bow an  J asn o gó r­
sk ich  ukaza ła s ię  w  fo rm ;e ksią : 
żk i zb io row a  p ra ca  człon ków  b y ­
łego  p rezyd iu m  tego K om itetu , 
inż. W ła d y s ła w a  P ień k ow sk iego , 
in ż C zesław a  P o lk o w sk iego  i W o j 
c iech a D łu żew sk iego  pod ty tu ł em 
„S p e łn ia jm y  Ś iu by J a sn o gó rsk ie " 

K s ią żk a  ta godna ze  w szech  
m ia r  s ta ran n ego  p rzes tu d iow an ia  
iest p róba  u jęc ia  w  fo rm ie  k ilku  
r e fe ra tó w  n a jw a żn ie js zy ch  zagad  
n ień  w ych ow a w czych  m łodego  po

k o len ia  po lsk iego . A fłod z ie ż  p o l­
ska m a w obec  ca łego  N a rod u  obo­
w iązek  s tw o rzen ia  ze  s ieb ie  n ie­
z łom nych  k ad r b o jo w n ik ów  Jego  
m is ji d z ip jow e j w b rew  dążen iom  
żydów , m ason erii i  kom unizm u. 
W  tym  celu  m usi m ieć  do te j w a l­
ki potężn ą  broń —  ch arak ter. D la  
te g o  też  każda p raca , k tó ra  ma 
na celu  dan ie  m ło d z ie ży  p odstaw y  
do zrozu m ien ia  zagadn ień  sam o­
w ych ow an ia , w in n a  być  p rzy ję ta  
p rzez n ią  z dużym  za in te re sow a ­
niem .

P o  8 I p o t  m i e s i ą c a c h  p o d r ó ż y
Dar P o m o r z a "  p r z y b y ł  tfo Gdynif l

G D Y N I A, 3. 6. W  dniu  w c zo ra j­
szym  o' g, 13.30 za w in ą ł do purtu 
w  G dyn i s ta tek  szkolny p ań stw o­
w e j szkoły  m orsk ie j „D a r  P om o­
r za "  po 8 i pół m ies ięczn e j pod­
ró ży  ćw iczeb n e j z 62 uczn iam i.

„D a r  P o m o rza ", p rzycu m ow a­
n y  zosta ł p rzed  dw orcem  m or­
skim na P ob rzeżu  F ran cusk im . 
N a  p eron ie  dw orca  m orsk iego 
o ra z  na nabrzeżu  p rzy  k ap itan a ­

c ie  portu  zg ro m a d z iły  s ię  lic zn e  
rzesze  pu b liczn ośc i.

P o  p rzycu m ow an iu  statku, na 
pok ład  je g o  w eszły  ro d z in y  ucz­
n ió w  z  k w ia ta m i i n astąp iły  
w zru sza ją ce  sceny pow itan ia . P o  
połudn iu  z  ok a z ji p rzyb yc ia  „D a ­
ru  P o m o rza " zo sta ła  w yd an a  
p rzez  d yrek tora  w  sa lach  pań­
s tw o w e j szko ły  m orsk ie j h erb a t­
ka.

bywali moralny stronę swojego ży ­
cia. Tym , co żywą w iarę przyw ieźli 
z domu groziło niebezpieczeństwo 

przesuwania proble- 
na dalszy plan i 

zaniedbywa­
nia.

Młcaemn maturzyście, przerzucone 
mu na obcy grunt, pozbawionemu 
przy tym  dotychczasowego oparcia 
rodzinnego, grozih  poważne niebez- 
pieczeń stwo. *****

To  też w  dniu 10 grudnia 1922 r, 
pod przewodnictwem ks. moderatora 
Rogaczewskiego odbyło s i* organiza 
cyjne zebranie S M A. Na zebraniu 
tym dokonano wyboru pierwszego za 
rząoii do którego weszli koledzy: 
W ęglarz —  prezes, Janowski —  w i­
ceprezes, Rodwin —  sekretarz, Gchn 
lek —  skarbnik.

Praca mimo niezmiernie trudnych 
warunków postępowała stale na­
przód. Prócz pracy wewnętrznej 
członkowie Sodalicji brali również 

czynny udziai w  życiu społecznym, 
organizując w ieczory ludowe, w ygła­
szając referaty, oraz organizując kur 
sy ję z jk a  polskiego, tak  w  samym 
Gdańsku jak i nt całym terenie W o l­
nego Miasta.

W  'Wydzinle Społecznym „B ra t­
niej Pom ocy" pracowali przeważnie 
sodalisi, tak że około ljZ  członków 
Sodalicji, miała stale sobie powierzo­
ne funkcje Gdy w  maju 1927 r. K ie­
rownik W ydziału Społecznego Br. 
Bom kol. Onmielarz objął prezesu­
rę Sc dalicji, współpraca z W ydzia­
łem Społecznym stała się jeszcze ści­
ślejszą

kich kół misyjnych polskich na tere­
nie Goańjka W  f ym czasie Sodali- 
cja staje się jedną z najruchliwszych

nik —  Zdzisław Szta.k, z-pca skarb­
nika —  Brunon Stasierowski, re fe ­
rent m isjologiczny —  Paweł Zimmer- 
mann, bibliotekarz —  Kazim ierz Ka­
miński,

Proca w  Sodalicji odbywa się po- 
za zebraniami ogólnymi, które przy* 
y.aaają co dwa tygodnie w  dwu sek­
cjach apologetycznych pod kierow­
nictwem kol. M ilcherta oraz kol. A- 
leksiewicza. Co miesiąc odbywają się 
wspólne nabożeństwa jodalicyjne, 
podczas których wszyscy jodaiisi 
przystępują do Stołu Pańskiego.

W  ciągu r. 193C dokooptowano de 
Zarządu S, M . A . kol. Aleksiewicza, 
który objął sprawy związane ze Ślu­
bów anianu Akademickimi w Często­
chowie. R efera t ten przekształcił się

organizacji na tut. terenie akadem ie-, później w  Gdański Kom itet Śiubowań 
kim W  r. 1936 dokonano wyboru no- J Jasnogórskich przy Zarządzie „B ra t
wego Zarządu, który do dniu dzisiej 
szego sprawuje swój urząd:

Prezes —  Stanisław Szymański,
v-prezes —  Walerian Janiszewski,
sekretarz —  Jan Zawiślewski, skarb-

Z g ł o s z e n i a
GO

Srminarium Duchownego 
w  W -rszaw ie

R kto: Seminarium Duchownego
w Warszawie przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów —  maturzystów to- 
dzennic (za  wyjątkiem niedziel i 
o wiat) od godr. j i  do 12 w  gmachu 
Seminarium (Krakowskie Przedmie­
ście 52/541-

nie Pom ocy" Studentów Polaków Po­
litechniki odańskiej.

Rok 1936 był dia Sodalicji rekordu 
wym pod względem ilości nowow stę­
pujących członków. Na początku ro­
ku wstąpiło 18 nowych członków, 
4-eh ukończyło studia. Obecnie Soda- 
lioja liczy 30 czfnnkow. Oparci na 
młodych i zapalonych do pracy soda- 
lisach, oraz na starszym .^ łeczea - 
stwi“  z Gdańska zo^gamj -wanym w  
Kole Sympatyków S, M. A ., jak o te i 
przy usilnej pomocy nowego modera­
tora ks. Chrobaka, Sodalicja niewąt­
pliw ie rozwinie jeszcze szerszi dzia­
łalność dl? dobra Polski ; społeczeń­
stwa akademickiego.

Spfiłka ARryina

Z A  R Z Ą D :  Warszawa, A 1.  Jerizolimskie 18
Kopalnie węgla Kamiennego 

w  Dąbrowie Górniczej
Węgiel d ł u p p ł o n r e n n y  pierwszorzędnej 

jakości dla celów anełu domowego ‘ 
i przemysłowych

JACEK BBZE2INA 10S)

TOW ARZYSZ NR. 153
P O W I E Ś Ć

—  P o  p ro s tu  o d g r y w a łe m  p r z y  tw o im  b o k u  ta k ą  s a m ą  r o ­
lę ,  ja k ą ś  ty  m ia ła  p r z y  m n ie  o d g r y w a ć .  P r z e z  c ie b ie  w i e d z ia ­
łe m  w s z y s ik o  o  w a s z e j  a k r u  w  s to s u n k u  d o  m n ie  —  m o g łe m  
s ię  p r z e z  to  u c h r o n ić  o d  n ie s p o d z ia n e k .

S m ith  o d c h r z ą k n ą ł .
—  N i e  c h c ę  w c h o d z ić  w  m o t y w y ,  z n a  ie  p a n i c h y b a  I e p ie i  

o d  nas. Z a  w s z y s tk ie  p a n i c z y n y  c e n t r a la  lo n d y ń s k a  S e c r e t  
S e r v ic e ‘ u u z n a ła  p a n ią  z a  o s o b ę  w y b i t n ie  s z k o d l iw ą  d la  in ­
t e r e s ó w  n a s z e j  o j c z y z n y  -  Im p - r iu m  B r y t y js k ie g o .  Z o s ta ła  
p a n i  s k a z a n a  n a  ś m ie r ć !  S e c r e t  S e r v ic e  n ie  z a p o m in a  n :g d v  
o  s w o ic h  lu d z ia c h  i  ś m ie r ć  ic h  p o c ią g a  z a  s o b ą  w1 s k u tk a c h  
ś m ie r ć  ty c h , k t ó r z y  s ię  p r z y c z y n i l i  d o  t e g o 1

 T o  n i e p ia w d a !  —  J o a n  z e r w a ła  s ię  g w a ł t o w n ie  i  n r z y -
s k o c z y ła  d o  G o o d a  c h w y t a j  jt s ię  k u r c z o w o  za  j e g o  r a m  ę. —  
D ic k ,  to  n ie p r a w d a !  T o  E ;n h o rn  z  D ż a w a c h o w e m  c h c ie l i  
w a lc z y ć  r e w o lw e r a m i .  J a  n ig d y  d o  p o d o b n y c h  ’ z e c z y  n e  
p r z y k ła d a ła m  r ę k i. . .  —  k r z tu s i ła  s ię . s ło w a  b e z ła d n ie  w y r y ­

w a ł y  s ię  z j e j  g a r d ła .  , .
G o o d  b y ł  c ią g le  p r z e r a ź l iw ie  z im n y  i s p o k o jn y .
S p o j r z a ła  n a  S m ith a  ? T h o m s o n a .

—  C z y ż  w y  n ie  w ie c ie ,  ż e  t y lk o  d z ię k i  m n ie  G o o d  u m k n ą ł  
ś m ie r c i?  Ż e  t y lk o  d z ię k i  m n ie  u r a t o w a ł  s ię  w  M a z e n d e r a m e ,  
n a J  - r a n ic ą  > fg a ń s k ą . . .  C z y  w y  w ie c ie ,  d la e z e g c  śc?ga  ri a ie  
E  n h o rn  ? W ie c ie ,  ż e  o s ta tn im  r o z k a z e m  G P U  d la  t o w a r z y s z a  

n r . 103 b y ł  r o z k ą *  o t r u c ia  G o d a ! . . .

—  O w s z e m  w i e m y !  P a n  G o o d  p o in fo r m o w a ł  n a s  o  w s z y s t ­
k im !

—  J a k to ,  w ię c  i  ty  w ie s z ?  —  z w r ó c i ł a  s ię  d o  m ę ż a  p a ­
tr z ą c  n a  n ie g o  b ła g a ln ie .  —  W i ę c  i  ty  w ie s z  o  t y m  i n ie  s ta ­
je s z  w  m o je j  o b r o n ie ?

—  W i e m  o  ty m , ż e  w  M a z e n d e r a u ie  p o le c i ła ś  B o r o w s k ie ­
m u  w y p r o w a d z i ć  m n ie  z  z a s a d z k i ,  ż e  w  M e s z e d z ie  p o w ia d o ­
m iła ś  g o  o  p r z y g o t o w a n y m  n a  m n ie  n a p a d z ie !  O  r o z k a z ie  
o t r u c ia  d o w ie d z ia ł e m  s ię  d o p ie r o  t e r a z  le c z  to  n ie  p r z e s ą ­
d za  s p r a w y ,  ta k  j a k  i ta m te  w ia d o m o ś c i .  J e s te ś  i b y ła ś  s z k o ­
d l iw ą  d la  m o je j  o j c z y z n y  i m u s is z  z g in ą ć .  T a k i  je s t  z r e s z tą  
r o z k a z !

J o a n  b y ła  b l is k a  a ta k u  h is t e r i i .  T r z ę s ł a  s ię  c a ła  i  ł z y  p ł y ­
n ę ły  j e j  p o  p o l ic z k a c h .

—  C z y  w y  je s t e ś c ie  lu d ź m i?  C z y  n ie  r o z u m ie c ie ,  ż e  ja  
m u s ia ła m  s łu ż y ć  S o w ie t o m !?  M u s ia ła m , b o  rn i m a tk ę  i b ra ta  
t r z y m a l i  w  w ię z ie n iu ,  g r o ż ą c  r o z s t r z e la n ie m  ic h !  C z y ż  ia  
je s te m  a ż  ta k  z ła ?  C z y ż  B o r o w s k i  to b ie ,  D ic k ,  n ie  o p o w ia d a ł ,  
z e  n ie  k to  in n j ',  t y lk o  w ła ś n ie  j a  —  t o w a r z y s z  u r . 103, r o b i ­
ła m , c o  m o g ła m ,  b y  u r a to w a ć  z  r ą k  c z e r w o n y c h  o p r a w c ó w  
j e g o  ż o n ę  i c z w o r o  d z i e c i !  S tą d  im h e  p r z e c ie ż  z n a l! . . . .

—  1  o  n ic z e g o  n ie  p r z e s ą d z a .  J e s t p a n i w in n a  i  p o n ie s ie  
p a n i k a r ę .  R o b ić  d o b r e  u c z y n k i je s t  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  
c z ło w ie k a ,  le c z  to  n ie  r o z g r z e s z a !  J es l r o z k a z  z  L o n d y n u ,  
a m y  je s te ś m y  t y lk o  j e g o  w y k o n a w c a m i !

J o a n  p r z e s ta ła  b y ć  tw a rd ą ,  e n e r g ic z n ą  k o b ie tą .  > ic z y m  
s ła b e  b e z b r o n n e  d z ie c k o  s z u k a ła  w o k o ł o  r a tu n k u . C h c ia ła  

ż y ć ,  k o c h a ła !
—  D ic k !  —  u p a d ła  n a  k lę c z k i  p r z e d  G o o d e m  tu lą c  g ło w ę  

d o  j e g o  n ó g .  —  D o  c ie b ie  s ię  z w r a c a m ,  n ie  ł o  ta m ty c h , b o  
to  k a c i o p r a w c y !  D o  c ie b ie  j a k o  je d y n e g o  c z ł o w ie k a ,  k t ó r e g o  
k o c h a m . C z y  n ie  w u e rzy s z  m i?  C z y  a n i k r z t y  u c z u c ia  n i °  ż y ­
w is z  d la  m n ie ?  C z v ź b y  c a ły  tw ó j  s to s u n e k  d o  m n ie  b y ł  M k o  
je d n ą  k o m e d ią !?  P o w i t d z ,  ź e  to  n ie p r a w d a ,  ż e  m n ie  k o c h a s z ,

ż e  m n ie  o b r o n is z .. .  P a m ię t a s z ,  ja k e ś  p r z y r z e k a ł ,  ż e  c h o ć b y  
nie w u em  c o  s ię  s ta ło ,  z o s ta n ie s z  p r z y n a jm r i e j  m o im  p r z y ja ­
c ie le m ,  ż e  n ie  z n ie n a w io z is z  m n ie ...

G o o d  m i lc z a ł .

—  ... C z y ż  n ie  o d d a ła m  c i s ię  z  m i ło ś c i?  C z y  w ie s z ,  c z e m u  
E in h o r n  ta k  m n ie  z n ie n a w id z i ł ?  B o  n ie  c h c ia ła m  zo s ta ć  j e g o  
k o c h a n k ą ,  b o  c h c ia ła m  b j ć  c i w ie r n ą ?  C z y ż  d o p r a w d y  te n  
m ó j  w y m a r z o n y  m a ż  m a  s ię  z g o d z ić ,  b y  o d b ie r a n o  m u  ż o n ę ,  
s k a z y w a n o  ją  n a  ś m ie r ć ?  P o w ie d z  ęoś , c h o ć b y  je d n o  s ło w o  
w  m o je j  o b r o n ie . . .

— Z  t w o je j  w in y  z g in ą ł  S u łt a n ó w  i c a ły  j e g o  o d d z ia ł !

—  N ie p r a w rd a !  —  k r z y k n ę ła  z a k r y w a ją c  o c z y  d ło n ią .  —  
T o  D ż a w a c h o w  ic h  w y d a ł ,  k i e r o w a ł  c a łą  a k c ją .  J a  w  ty m  w y ­
p a d k u  n ic z e g o  n ie  m o g ła m  z r o b ić .

—  M o g ła ś  ic h  u r a t o w a ć !

—  I  c o ?  —  o c z y  j e j  z a b ły s ły .  —  I  c o  w t e d y ,  g d y b v m  ich  
u r a to w a ła ,  g d y b y  s ię  w a s z  p la n  u d a ł?  I l e  k r w i  p o la ło  b y  się 
n a  K a u k a z ie ,  i le  ł e z  w y l a ł y b j  m a i l . ,  ż m y ,  s io s t r y  za  z a m o r ­
d o w a n y m i  s y n a m i,  m ę ż a m i i b r a ć m i?  P o t e n ta c i  n a fl fo w i z a ­
d o w o le n i  b y  b y l i  z  te g o , le c z  n ie  n a r ó d  k a u k a s k i,  k t ó r y  b y  
p ła k a ł  i ję c z ą ?  p o d  i r s z c z e  s i ln ie js z y m i  i s t r a s z n ie js z y m  
k le s z c z a m i c z e r w o n e j  t y r a n i1 C z y ż  p o  to , eby u c h r o n ić  s ? :k i 
ty s ię c y  lu d z i ,  n ie  w a r t o  b y ło  p o ś w ię c ić  k i lk u d z  e s ięc iu  ? Z r e ­
s z tą , j e ż e l i  c h o d z i  o  r a tu n e k , to  c z y ż  n ie  u r a to w a ta m  c i ż y c ia ,  
i le  r a z y  —  p r z y p o m n i j  s o b ie  i O s ta tn -o , c z y ż  n ie  z a b i ła m  te- 
c:G, k tó ry 1 v T c ie b ie  m ie r z y ł !  T e r a z  o s a c z o n a , ś c ig a n a  —  z w r a ­
c a m  s ię  d o  c ie b ie ,  c ie b ie  b ła g a m  o  p o m o c !  P o m ó ż  i  ty  m n ie  

r a z ,  u r a tu j  c h o c  r a z  i r o j e  ż y c ie . . .

G o o d  m i lc z a ł  w p a t r z o n y  o b o ję t n y m  w z r o k ie m  w  c z e r ­

n ią c y  s ię  z e  o k n e m  n n o k .


